
W I K W E M n  MSESftgCZMAi
Za 1 wjrd. „Poranna* lub ,  W « c ł '  170 M 

Z <iu«i twq w miejsca 
4.  Ink prEsayBcą poczt. 185 M

Za2wytL »Forannn* i „Wtocz.* 540 M 
Z u r a z o w a , ibstawą 

w miejscu lub prze* 
eyłką pocztową . . 370 M

NAŁEŹYTGHÓ POCŁfOW^ OPŁACONO RYCZAŁTEM

W I E C Z O R N .
mchodzi codziennie o godzinie 1 popoł, i o godz. 6 rano („Gazeta Porarańa5*)

P-. T. Interesentów uprasza się s zgładzanie w sprawach redakcyjnych wyłącznie między godz. 6 a 7 włec?nrem w biurze Radakcyl przy iA Sokoła n/i 
nie zwraca się. —  Eiinr. Administracyi otwarte codziennie od godziny 6-tej ram* du godz. 7-t.ej wieczór. —  Telefon redakcyjny Hr. (0.

Nr. 5M2. Lwów, niedziela 22 maja 1921 Roli XII
miaałgsmjiitruitfWjmSSra

Kaja Ihjsyfs; wysyła dwie (iywisye na Sl̂ sk.
Ameryka weźmie udział w Radzie Halw.

Lekcja „odwagi4*,
ODPOWIEDŹ WOJSKOWEGO POLSKIE* 

GO NA ZARZUT ILO YD  GFORGE‘A.

(Koraśjporfdeocya własna ^Gazety Wfecz“).
\VarSza^a, 19. maj?

CK) Mowa Lloyd Geerge‘aL ma którą z 
trybuny sejmowej daj odpowiedź prezydent 
'nńristrów WStois, zawiera jeden ostęp, w  któ- 
rym  angielski premier zajmuje się udziałem 
'M a k ów  w  wojnie światowej i odmawia Po- 
laikdm —  odwagi. Talk: odwagi! Powiada
Lloyd Geo-rge, że Polacy zdobywają. isię na 
Jwagtę dopiero w obec —  rozbrojonych Niem­

ców ; że rsózmź ich w  Wojnie św itow e j nigdy 
nie byłby dlopmwadził dto powstamia państwa, 
■■dyby nie krewi żołRerzy państw sprzymie­
rzonyeto

QdWo|m|e ido, tych twierdzeń Lloyd’ Geor- 
2e‘a, korespondent W asz miał dziś sposobność 
Tisłyszemia żialnila jednej z najpoważniejszych 
cobistoścr naszego świata wojskowego. Zda- 
nfe ro podaje w streszczam :

Mowa Lloyd Georre a rai się od mSesd- 
$fośca i1 oskarżeń. Już Korfanty udzfielK na.nie 
‘*JpO'wiedzi, a wczoraj szef rządu nasze- 
HO rozpraw® się z wywodami angielsudego 
premiera. Ja chciałbym zareagować tylko na 
te ustępy ow ej fatalnej. m owy, w  których p. 
George omawia nasz udział w wojwe śvdato- 
wej i rzuca nam w twarz obelgę, że staliśmy 
się odwaiań dopiero w obec —  r cszb oflp^ch 
Ntemców.

Zaprawdę, iest to zarzut najpotworniej­
szy i... najrJedoTzecz^iejszy. jak* mam można 
było postawić. _ ■

Polacy —  mfcojdw ażtfu o zy ż  jest kito w 
Europie, ktoby w  to uwierzyi? Pioflaey, któ­
rzy w  lecie 1920 r. zmogli armię botezeWkką, 
złożcna z przeszło 80 dywfeyi piechoty i wiel­
kiej armii kortnflcy Budieninego; Polacy, któ­
rzy ostatnto w mig zo^anfoowafl srfe w: *00 
tysięczny zastęp DOwstańczy; Polacy, którzy 

we krwi-, od wieków, mają pierwiastek odwa­
g i  Tym przedstawiciel maklerów giełdowych 
sPgielskMi za,rzuca brak' odwagi...

(Dalszy ciac na stronie 2-sueŚL

Rada N a jw y ż s z a  w y s y ła  dwip d y w izy e  na S fą s k.
Warszawą 21 maja. 

(lełef.j (m) Wedle doniesienia .JViatim‘a“ Ra­
da Pajwyźsza postanowiłaś- y ysłać dwie dywizye 
wojsk koalicyjnych ra G. Sbjsk ido >Łyspoz^cyi

międzysojuszi,rvej. „Moumg Po6tft utrzymuje, te 
•'ryga da amitelska, kto-a swego czasu była na G. 
Śląsku, a potem została, odwołana, obecnie mowu 
zostanie wyjsłana na G. Śląsk.

S t r a t y  p o  w  s t a ń  c 6  w,
W arszawa, 21, maja. 

(Tefef.) (m): iPtsma nemiaokie obliczają straty 
powstańców jrzy  lostatahn ataku tn Keżie na 175

zabitych i 200 rannych. Straty zaś ppw^ańc&w 
wedle +yich obliozefi od poczgdcu powiania wyno­
szą 926 zabitych i przesz*ir 'i4O0 m m yca

A m e r y k  w sźm ie u d zia ł w  Radzie n a jw y żs ze j.
Warszawą, 21. maja.

(Telef.) :(m) Nowy. amalbasador amery­
kański w LurndyA ma bankiecie, 'wydanym 
na jego cześć, wygiost? mowę; w której o- 
śwladczył; że Alrn^ryka będzie uczestniczyć 
w RadHe NąifwyżstzejJ komisyti odszkodowań. 
Obecm&e 'rząd amerykański pragnie współpra­
cować ze sołutstztntkami. Go się zaś tyczy sfprâ

w y  G. Śląska, rząd amerykański nie godzi się 
rra pośredmiJctwc w  sprawie, msd obchodzącej 
je»o  kraju. Rząd amery«.ąńskj jest za, sp^a- 
wiedhwein roizWiązanieml kwestyi spornej, 
której wartość rozumie w  całej pełń*. Amfoa- 
sadotr otazymal od swojego rządu poiaceble 
wzięda udziaia w  Radzie Najwyższej 'przy 
dec.yzyi w  sprawnie G. Śląska.1 i

KURS WARKI POLSKKI.
Warszawa -21. maia. 

(Telef.) (m). Z Genewy telegrafują pod datą 
20. hm.: za 100 marek polskich phi ceno dziś 0.65.

1 NlEOFfCYALNAl KSBEŁUfA IWAJROZAjWSRA!.
(Warszawa, 21. maja. 

(Telef.) (m) lUbiegłe dwą dni były bardzo 
znamienne na mlieflnzędawej 'gdefidizfiie warsza­
wskiej. Pierwszego dba spadek matki pbk 
sikflej był badćzo zdlaiczny, ale już w dirugtm 
dlniu nastąpiła spora zwyżka lóirsu marki poi- 
Sldej. Notowainiia bi-fowiszego dnia były majstę-

pujące: marka nibr.. 16.30 do 16 — diolary
Stanów Zjetdto. 920 ■—  900 — 890 — 880 —-
franki framc. 79 do 77 — furty s-ztert. 3800 'do
3600 — korony nSestenrplowaiie 3 ciiarki
wsclicdrt e 16 — lei mumnńiskie 15 — noty Rrts- 
Sa 175 —  rirtite złote 43.000 — mark zloie 
215 —i rnblfe srebrne 205 — Kłom snebtuy 53
— No;tdwąnlia dirngiego 'cfnia były  maotępt^a^: 
marka niemą 15.80 do 15.60 — dolary Stastów 
Zjedń. 905 — 900 —  890 — funty szterl. 3550 
do 3500 — frafufoi franC. 70 — 79 —  77 — ru­
ble złote 42.000 do 41.000 — marki rfore 200
— b3on srebrny 74.

Do Glmnazyów Hu^an!;ł,«znr^i
z podaniem warunków przesłać należy do Dyrekcyi 
Siły fachowo mają pterwsaer.slwo,

Gimnazyum 
12104

Lublinie, Radz:wiłłowska 5. 
Dyrektor HERMAN-
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rA jeśli cthjjizi o  odwagę w cb«c Niemców*, j 
to naireżaidby p. Lfoyd GeorgLorwi przypo-,
tmileć:

Czyż rzucenró przepotężnym w r. 1917 
Nietmdoon rętłcarw ć̂y pod nogi przez Koimen- 
dapita Pi ĴidsflflŁegio nie było objawem odfw<a®>?

Ozyż sSczyptorwa i Magdeburg nie były 
Ofnstęp.itwasmL tej odiwagil?

Czyż „bunt" przeciw opartowtasiej całko­
wicie przez Niemców Austryi w  lutym 1918; 
przez czyn Hallem nie był objawem odiwagti?

Czyiż bitwa pod Kaniowem, wydana 
Niemcom, nie była przejawem Odwagi?

Czyż rzucenie S'-*ę w listopadzie 1918 r. 
garśoi peowiackiej młodzieży na siline garnr 
zoiny rfcniieckie w Polsce i -błyskawiczne ich 
rozbrojenPe nie było objawem odwagi? A o- 
azyiszczenie Poznańskiego, a ptorwsze zbrojne 
powstanie ma Górnym Śląstku? .

Nie, mie, p. Ltoyd; George lilie ma prawa 
wlspo rńiniać o  „odw adze"!

Jeżeli zaś chodzi o udział Pol alków w  wcfj- i

Płosfcirów, w maju.
"WieSka klęska czerwonych wojskowych od­

działów ,podczas ośtatir ch powstań w potu iraio- 
wei części Podola, oraz zupełna bezczynność 
tychże oddziałów w ćągu całej zimy, wywołały 
ileompletną demoralizacy < ezerwomoarmiejców, 
ivzłlicowanych ma 'Podolu. Objawy rozkładu ar­
mii czerwonej widoczne są z całego szeregu za­
kazów i rozporządzeń, wydawanych ostatnmi 
czasy. • Nastrój „wielkiej" armi czerwonej scha- 
raf+eryzuie najlepiej następujące fakta: Oto zaka­
zano czerwonoarmieicom1 przyjmowania wizyt 
wojskowych towarzyszy u siebie w m eszkandn. 
Wszelakiego rodzaju rozmowy musza być pro­
wadzone ‘Przez okno, wychodzące na ulcę; tą 
drogą wydawane być muszą także w nocy pole­
cenia, mające charakter służbowy. .Rozkaz po­
wyższy, 5v.Tiadczący wymownie o braku zaufa­
nia! władz wojskowych w siosunhi do żołnierzy, 
umotywowany jest olbrzym^ bczbą „zagaidko-

7
JERZY BANDROWSK1

L I N T A N G .
POWIEŚĆ.
<Ciqg do!«iy.)

Wpatrzył się w  ową wieżę opranTien-irmą i uj­
rzał naraz Miasto — miasto swych lat dziecin­
nych — swoje miasto. trTzewinęło mu się przed 
iOczami wspomnienie tyich dawni/ minionych lat, 
pstre a różnobar wne, jak kraLowska wstążka Ra 
dość dżiwma zadtawoniła w sercu cicho, dźwięcz- 
n-e a złooitśde właśnie tym tonem, którym dzwo­
niły czynele czerwonych pajaców, sprzedawanych 
w Sukiennicach.

Zielone Planty, .pełne cienia i starych, poczci­
wych drzew, których pnie szorstkie są ciepłe pra­
wie po ludzku, gdly się je obejmuje ramionami.

A tuż — idą wielkie, ciemno-szare słonie! W! 
iać trąby długie, 'wahające się tuż nad ziemią lub 
wj-krzywiona lima jak wielkie litry podniesione w 
górę. Na grzbietach słoni, niby małe, strojne wie­
życzki kołyszą się wyzłaca-nc, purpurowym jediwa 
biean przystrojone palankimy, z których wygląda- 
ią śmiejące się, dystyngowane, śniade twarze ko­
biet o prdłużnych migdałowych oczach. Na gło­
wach mają jakby mitry złote i różnobarwne, uczy­
nione z czarnych włosów, wstążek, klejnotów i 
kwiatów. Zaś przed' palankinem, prawie że na kar­
ku słoni, siedzą 'śniadzi ,,mahouci“ , złoccneani. o- 
sdobnemi ankusami kierujący zwierzęta, po któ­
rych bokach z głośnym śpiewem, biciem w 'bębny 
i wywijaniem- dzid ; krissódu tańczą bronzowt, 
ttnukit mężczyźni półnadzy, niby w ciasnych spód 
jfccadł — W bai wnych jedwabnych „saroagach".

itte śrwfbtorwej, to należątoby amgicfckfemu
premierowi pnzyłptoimnieć bardao zirairrienihęy 
i ważony fakt. Oto w r. 1917 Niemcy starali 
się ustnie o  to, by  pozyskać Połaików do 
walki. Chodziło łm wtedy gfórwaie o to, by 
Polacy wiT̂ -arwdli amtfę, 'lctóraby zajęła Srom 
wscfrod/m, rosyjski J pozrwoliła w ycofać stąd 
wojska nienriedcie m  zachód, na front frajn- 
Jusko-angtfeMd. Gdyby Pofecy byCj wówczas 
tę ofertę pr-zyjęli, mogfBby byli Niemcy spo­
kojnie z frontu wschodniego, Od Dzwiny po 
Zb-rucz, zabrać wfeBflą ilość wojski swych 
i prztiŁUcSć nu zachód. Koleje wojny zapewne 
byłyby inne...

(P olacy wófwiczafts ódpowiedteiieB Namoom: 
ntier

I to uratowało —  śmnalłb dziś powiedzieć 
można —  enitennę. Niemcy musieli szereg dy- 
ufizyi trzymać na wschodzie, nie mogli użyć 
wojsk! tych przedw  Francyfi 1 Anglii.

O ttan nie wOtno zapotmtoać Lloyd Geor- 
i ge‘ow i

wych przypadków11, jakie udały kilkakrotnie 
im ejsce na terenie rozlokowania tejże dywizyi. 
Oto rozlokowani w pewnych wsiach czerwono- 
armiejscy-komuniści zostali w  tajemm-czy spo­
sób pomordowani, podczas gdy rozkwaterowali1 
w tych samych miejscowościach -•zerwonoar- 
m'eicy-udefccmuniści ocaleli. Widać z tego, iż wy­
bór ofiar nie jest przypadkówy, lecz smawą tą 
kierowały pewne ręce, w celu zniszczenia w y ­
łącznie komumstów.

Drugi rozkaz ogłoszony został w  Pfoskiro- 
wie na kilka dn: przed Wieikanocnemi Świętami, 
Zabroniono mjanowięe sprzedaży wędlin i chle- 
ba białego w  mieście. Powodem wydan a tego 
zakazu byt fakt, iż wygłodniali żołnierze, wdząc 
stosy białego pieczywa, oraz mnóstwo wędlin na 
taigu, ńe  mogli się oprzeć cWci zd-obyc, a tych 
„łakoć1", sprzedawali więc amuiuęyę lub części 
umundurowania i za otrzymane p emądze kupo­
wali żywność.

lOrszak migocąicy egzotycznemi barwami i zło 
tem — taki sam, na jaki prawdopodobnie patrzy­
ły jeszcze oczy Areksancra Wieiioego — skręca z 
pod Plant w ulicę Karmelicką i .maszeruje urc-czy 
ście do Parku KraLoiwskiego.

iNie była to bynajmniej wksyfr, lecz przyjazd 
jakiejś Lupy malarskiej do Krakowa. Ramian pa­
miętał ją. Był wtedy jeszcze małym chłopcem.

— Jak to już dawno! — uśm echnąl się do 
swych wspomnień. Chodziłem wtwj,y w jaaiych 
bluzkach i w wielkim kapeluszu z szeroką kresą 
i białą wstążką. Zawsze gryzłem gumę od kape­
lusza.

Uczuł iw ustach Smak tej gumy.
I znowu eferaz... *■*
IW krakowskim parku Wieś nulajska. Wśród 

polskich drzew stanęły małe chatki na pałach, be­
czą kozy, porykują czarne, garbate bawoły, trą­
bią. słonie a wszędzie biegają nagie, czarne dzieci. 
Jest cudny, letni zachód słońca, zloto-szkarłatny, 
tak, iż zdaje się, że nad wszyistłaeju unosi się zło­
cista chmura, Po bardzo upalnym dniu trochę mi­
łego chłodu.

Niedzielna, festyncwa publcznoćć małego, 
starego miasta, wystrojona i nakrochmalona, oto­
czyła duży plac, w środku którego usiadła garst­
ka muzykantów malajskich. Jakie mieli instrumen­
ty — nikt nie wiedział, bo ich nikt nie znał, ale 
gdy zaczęl5 grać, cały park*zamilkł i zdumiał się. 
Rozdzwoniły się i rozśpiewały przecudne dzwo­
ny... N;e! Powietrze zaczarowane zaczęło tań­
czyć, śpiewać, dzwonić i jęczeć przeczystemu, 
srebmemi akordami, ziwiązaneml jakby nicią zło­
tą. rzewnem, serdecznem łkaniem dźwięcznych 
trzechsłmnnnych skrzypiec arabskich.

To- grał >w krakowskim parku malajski ga- 
mel-łc.

W tych dniach wybuchł w  Płoe^lrcwta JLimf",
■który zakończył sę  fiaskiem wyższe] władzy 
wojskowej. Do miasteczka przybył mfanuwice 
jakiś oddział czerwonych, liczących około dwu­
stu żołnierzy. Prosto ze stdcyi kolejowej wyru­
szył* wszyscy na rynek. Tutaj rozpoczęli oatyck- 
mast sprzedawać swe wojskowe mundury, buty 
tp. Na wieść o tem,' zjawiła się miejscowa ,.cze- 
rezwyczajka", która po otoczeniu czerwoncar- 
mlejców-haudlarzy odprowadziła ich do komisa- 
ryatu dla walki z dezercyą. Sześcm żołnierzy a- 
resrtowano jako głównycn winowajców. Następ­
nie komisarz zwróci się do wszystkich z prze­
mową, w której piętnował ostro ich postępowa­
nie. iWśród żołnierzy zauważyć sę  dało żywe 
niezaoowolenie i szimrania. Wreszce jeden z 
przywódców wystąpił i zapytał donośnym gło­
sem swych Lowarzyszy: „Towarzysze! Jak o-
skarżający tkom-isarz jest od lan y?" Czerwono- 
arm ejcy odyowiadaią chóralnie: „Bieżnie!" „A 
my frontowcy?" — pyta przywódca. Na to py­
tanie rozlegają się przeróżne żale i skarg], ..nie 
mamy butów*, „czwarty dzień me otrzymai-smy 
chteba" Itd. Bieda zmusza, nas do sprzedaży o- 
dzieży. Następne zażądał kategorycznie natych­
miastowego uwolnienia aresztowanych towarzy­
szy, grożąc w przeciwnym razie zdemolowa­
niem ikamienicy, w której m eszka komisarz. Wi­

dząc energiczną postawę czerwonoantniejców, 
zfląkł się pan komisarz. Zwołuiono więc oczywi 
ście aresztowanych ii żołnierze z hałasem udali 
się ponownie na rynek, by już bez ws^dkkh 
przeszkód kontynuować swój „we lny handel" 
anmncyą wojskową i czerwomoarnriejski»n m- 
mundurowaniem...

W  'gazetach sowieckich ^ostała ogłoszona 
nowa ustawa o „odrodzeń t Koóptrwył". Jak 
wiadomo, odnosiły się dotychczas boiszewtck e 
władze nadzwyczaj nieprzychytee do rganizacy 
kooperatywnych. Zdaniem władz sowie dc eh sta 
nowiły one główne oparcie kontrrewołucyfaej 
burżuazyi. Prześlaiaowano je też ao^óty, dopóki 
nie zostały zniszczone, a działacze, bądź to wy­
gna® z kraju, bądź też pomordowani. Obecnie 
zaś z powodu wprowadzenia w życie kursu t. zw. 
„Len liowskłego", zajmuje się rząd Sowteck* ży­
wo kwestyą odrodzenia kooperacyi, któią uwa­
żają jako jeamą z dróg umożliwiających zrealizo­
wanie nowych haseł tego rządo. Jednak jak moż­
na sądzić z nowej ustawy, działalność oręasrzs- 
cyi ogranicza s ę Jedynie do kooperacyi robotn/-

— Rzecz dziwna! — myślał parn as Przede- 
nmą wyspy Malajsk o, a zdaje nri SKf, że plyiię 
morzem do Krakowa... /

Rytmiczny, tęgi szum wody partej silna 
piersią statki ukołysał go. Rozdzwoń ło się doko 
ła niego powietrze. Słyszał tamtai i i gongi 1 rrta-
laiski ksylofon i święte, ukochane dzwony kra­
kowskie.

Dusza trćekła w  daleką przeszłość, utonęła 
w wirze ariejaSuych wsponm en.

Z zadumy tej wyrwał go dchy, lecz wyraź­
my i jakby napominający szept tnż nad uchem. 
Czyjś głos wymówił z cicha aaigiełskle sławo:

„Dressing beff!"1*)
Rąmian ocknął się odwrócił głowę
Na przodzie statku me by!o ani żywej duszy.
— Któżby?— C ’.ekawe„ Ale istotnie — póź­

no już musi być...-Może czas na obiad
SI -erował się ku schodkom wiodącym m 

pokład pierwszej klasy.
W* rozprószonym śwjefle ełok^.j-ycznych lanr 

pek zairważył pannę N chcls.
— Ach, to pan ! Już idę. Dziękuję.
— Za co? — zdziwiła s ę Angielka. Odzie się 

pan podziewn? Siadamy do stołu...
— Wiem, wiem! — odpowiedzał Rairrian. — 

Stojąc tam na przodz:e, słyszałem, jak .pani po- 
w  edzia!a „dressing-bell" — i oto jestem!

— Ależ 5a nie schodziłam z tego .pokładu!
(C. d. n.)

*) Znak dzwonem, ze czas p**yni\rT.c się de 
obiadu.

Kurs „Leninowski** w Rosyi sowieckiej.
Rozfc&d w afnmfS czerwony j. — Brak władz wiof f̂iatwych w sicemAn do żołnierzy1, —
Cłjekafwe zakafcy i nojqporzątte ;jrda. — Żołnerze spfraeda!ący części umund w-ow«nła — JBuuF* 
nMfflatn czertwonf aim tejcó w . — S p r a w a  odsądzenia kooperacyL — Znikome korzyści 'iłrlefoirmy**.
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na obrania męskie, sportowe, studenckie, Aa spodnie, palta, kurtki, 
zarentki, na płaszcze n is k ie  1 damskie oraz kostynmy dla Pań, 
Podszewki poJ ubrania i paka. Towary doborowe* Ceny fabryczne. 
Polecają w wielfcm wyborze R | | ,L 5 §Cfe @ i $ . Q € N 0 L S § C l  
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'zych i to w ramach bardzo ograniczonych. Ce­
lem tych organizacyi będzie zadowalanie potrzeb 
wZlouaków danej organizacyi, drogą zamiany pro- 
duktów ich własnego wyróbu na kme, im koirecz 
ne. Wymiana odbywać się będzie bez jakidncol- 
viek pośredników, wykluczona jest ponadto za­
płata gotówka. Kupno towarów na rynku wod­
nym, jest w  dalszym cągu dla koopefecyi nie 
fopuszc^afcip, Działalność orgaraizacyi kooperai- 
iywnych pozostaje pod ścisłą konsolą urzędów 
państwowych. [Niedozwolone jest połączenie po­
szczególnych kooperatyw w jedną całość. Wogó- 
ie „reforma‘1 o ktoi ej stoszą pisma sowieckie, iż 
ś&st prawda wą ulgą dla biednej, ludność', przed­
stawia korzyści bandzo znikome. Dodać jeszcze 
należy, Że ustawa la dotyczy wyłącznie Rosyi 
sowieckiej (centralne!) i to orgamzacw państwo­
wych fabryk. Nie obejmuje ona całeji Ukra ny, po­
ratować wydanie ustawy na Ukrainie natęży do 
Sownark^mu w Charkowie, a który snrawy tej 
Jssaęze n ę rozstrzygnął.

In cog n ito*

kloWgineS kauF^styiczray, 3k> Moskwyt 
zatrzymania. (

zo«caIa

Z  p r a s y  r o s y j s k i e j .
A _ Liwów, 21. rnaśa.

,’ jOWfc POWSTANIE W  PETERstó1TRGU?
„Swoboda*1 pisze: W czoraj rozpowazedi- 

r-flaiao w  Wansizatwie pogłoskę, której na razie 
e zdołania stwierdzić, że w  Petersburgu 

■yybiiiokto poiutwaie aiutyll «i>lsze^vidda pow- 
.-♦anite.

ł SYBIR UBJĘTY POW STANIt f c
Wied. Biuro kjresp. donosi, że an/tyboił- 

jzewidkite powist-anie Objęło cały wscnocbii 
•>ylblr. Z ploiwodu rozIbUcia 26 dywizyi, boisze- 
m cy potrfeślt ogiumire strefty. Sy-bk odcięty 
bst, zm>eflnie od europejskiej Rofeyi. Kotmuni- 
■styozma delegacyia! e  Sybiru, zdążająca na

R. HILAROW1CZOWA.

Kłam stw o u dzieci szkolnym i.
*<f* (Dokończenie).
DtnyŚlnfe opisuję szerzej ten przykład, afbo- 

ciem rzuca on jasne Ślwiatł*. na drogę, jaką we- 
iiag Fcerstera :ma kroczyć nauczyciel, gdy szcze­
rze pragnie ramwałnić swych uczniów. Oczywi­
ście, że podobne koniereneye, prowadzone uame- 
.tnie, żywo i jędrnie, ściśle związane z  życiem 
zkolnem, są stokroć skuteczniejsze oid wyzdkicżi 
oło słownych kazań o morałnotci.

Największa jednak ilość kłamstw szkotaych 
\al&ży do egoistycznych, co wynika z ducha na- 
T zydi czasów, który już w  młodzieży wzmacnia 
chęć unikania wszelkich braków ł przykrości, przy 
ozem są.r(5 rpjgjce nletyBco że przez rozpieszcza­
jące Iwyoliowarie sprzyjają temu, lecz nierzadko 
Jawnie wyśmiewają wobec dziccii wszelkie pory­
wy do poświęceń i samozaparcia. Nie dziw tedy, 
ia surowość człowieka względem samego siebie, 
niezbędna do służenia prawdzie, nie móże się roz­
winąć. Dlatego też radzi Foerster, ażeby nauczy­

ciel omawiał z uczniami fcwestyę prawdomówno­
ści głownia ze stanowiska ćwiczenia woli i odlwa- 
Jj tak, ażeby młodzię* nabrała przekonania, że 
lówodem tej ostatniej jest nietytko śmiały skok w  
-iywalnl, lecz także odważne przyzna'.anie się do 
v!asnych wykroczeń lub głupstw W  ten sposób 
jauczycieł 'będzie w  zgodzie z istotą pedagogiki 
moralności polegającej na tern, ażeby pewne wyż 
,ze nakazy etyczne wyrażać w formie tych natu- 
-alnych uczuć, które w danym wielru występują 
ar duszy na pierwszy pian. "'Właśnie odwaga pod 
vvzglę4em swej wartości jest najwięcej ceniona 
$?rzez młodzież.

POŻARY W ROSYI.
Sówfedka j.rasa donosi, że z powodu 

dłuższej posuchy niemal1 yffs!ż$0żik porwisfcają 
pożar y.laisów i wisk

p o r a ż k a : a n t o n o w a .
iMbsjtólewtskie „Izwiesba" ;j>oaaią, że po 

wieki wa^a^h antom cewcy zostali rozbici. Zifli 
szczomy został operacyjny sztab Antoniowa, 
zabrano wisa ytsflkią broń i obóz. Saim Anifohow 
miał sa)ę uratować (joteczką.

Ze spraw ruskich.
A Lw ów , 2f. majfa.

TO ! ITYKA NEGACYl.
„Tiiikt yjka familii lwowskiej — p^sze „R. 

Kriaju — to takityka ślepego, s/^ufcajdcego wtie- 
azmiie droigi. Za.tniast wyzytskać wszystko, co 
moli® wc, fcaiżldą pozycyę, wzłnóćaiid w  ten 
sposob raasz uarloldowy stan posratlauJa a w y­
walczać dalej należne ^alm prawa -r- uwaza^ 
ją politycy nasi za •odpir wiieanio zajmować 
wobec wszystló ago stanowfeikio (Eżgajyw^se 

bid gitowi o  ntur“ . i , - ,
Dalszy ciąg tego a. rycułu to Kpiny z  Ite- 

raźnielilsizei pofóyki 1 usióej, a Kończy isuę m - 
sitępuuąoo: Generałom ie ziosranią na lonfe ê
bez wojska. Wildizielaśmy to tuż w  czasie w oj­
ny ówdatowej —- a h storya lulbj pawtanzać

N A D E S Ł A N I E .

w K R Y N I C Y ,  w i l la  „ B i ł ł ł j  fcód y “
ordynuje jak zwykle 11536

D r .  J u l i a n  A R O N S C H M .

Foesrster opisuje dalej, jak w  pewnej szkole 
kantonu zuirychskiego dy: kutowaf raz z uczniami 
klas wyższych na temat ,konieczncścn“ 'kłamstwa 
w stosunkach ludzkich, przj ozem było dwóch refe 
tentów, tedeu. pro, drugi o&ntra. Obrońca koniecz­
ności kłamstwa głównie opierał się na tiwierd se- 
niiu, że pojedynczy osobnik nie może tu zrobić po 
czątku, o  ile nie chce być zrujnowanym, że w o- 
becnej watce D byt człowiek prawdomówny mu­
siałby zginąć z kretesem, a pogląd ten uzasadniaj 
przykładami z maj, ozrrurtszych) dteiodrta żyda. 
Leaz zanim jeszcze sam Foerster wmięszał się do 
dysknsyi, ow obrońca konieczność1 kłamstwa, zo­
stał pobity przez swego r rzecpwnika, który trafnie 
dowodził że bynajmniej nie jest tak żle na świę­
cie, że prawdomówność wcale nie za wsze prowa­
dzi do zguby i ruiny, że ueztilwoiść i szczerość ma 
ją na całym świecie, zpwsze i wszędzie, olbrzy­
mią wartość we wszelkich1 zawodach, nie wyłącza 
jąc wcale zawodu kupieckiego. Gdyi następnie i 
inni uczniowie klasy wmięszali się do dyskusy-, 
-większicść ich oświadczyła, że gdyby nawet isto­
tnie prawdomówność groziła człowiekowi złemi! 
następstwami, to w  każdym razie służenie iej ozraa 
cza życie wyższe, lepsze, bohaterskie, cechujące 
tych, którzy peżądirą duchowej mO'cy i doskona­
łości, przyczem wym îeniano Sokratesa i innych 
bohaterów ducha.

W  związku z opisaną tu 'kPnferencyą, Foer- 
ster mówi dafej o  zdumiewającej sprzeczności iet- 
niejącei, zwłaszcza w klasach wyższych, między 
wzniosłymi tematami nauldl szkolnej, a trywialno-

Te a tra  Ha w a rs za w s k ie .
„C a jcw te  Ate&fsy", trayedya w. 5 /mtaicn 
Dytnitoa MoreżkOwskiego (przekład W a­
cława Rogowicza) w  teatrze „Rctzriraiio 
ści“ r — „Kupiec wenodkJi11, kemedya W v  

liajma Szekspira, w teatrze ^Polsikrim'1*.
(KoreMpai(deincya własna „Gazety .,Wieaz.“ ),

Warszawai, w: ma|u,
n..

„Careuńc? Aleksy”  Mereżkawl^kieg© jest 
przeróbką autora z powieści gj dlatego tyle 
pracy mieli aztyści w  powiązaniu rwajcyoi się 
nici akcyi —  Powtrra trageidya dworska, peł­
na wiróżb, 'jąsdMwłtdzeń, przekleństw — zda 
się przygmiataffącym koszmarem. Zbyt. blisko 
staliśmy (pOjAwoli) tych krwawych, diziejówź 
Romanowycii, zibi^ dosadnie czuliśrriy tna pier­
siach przez ałlugie lata gutotącą zmorę Chorej; 
duszy rosyjstóej. Bo nie tylko chorym by? 
carsKł ród w  JPitstourgu“ . i^usdhrwytMa jesti 
dusza tego maredn: cwsmtraa i po^autha, sżattaó- 
słre i ascetyczna1. ; ■ ■ i. :

Mereżikow^sikt jest pisarzem, ogaattóafącyBb 
szerokie horyzonty f  geofiaSme wydźwćfeuią- 
cym postach z mroczni dziejów test w  nta 
poza tern tf eoibklrtna szczerość pisarzy rosyj­
skich i pewna pas^a w smaganiu wiłasnea dh- 
tuy' tnartoidcWej. Bo przecież Ftotr ViAeidi, bn- 
dowailiczy rosyjskiego knperymt, twórc a ho- 
wej Rosyi, był mfimo wszystko dłS1 sauaefże 
Rosy i postacią inoummentatną. JWeredltóuiwski 
wolał go jednak potinalktowad ^ pusnktu wfidz^ 
ma c^łowdeką rfie Rosyanirta. ^^ lzia i więc w 
rflmi całą, zgrozę wokół siejącą, pottwomość 
sjmooóCcy, mefwolirtó racyi stanu, istotnie 
Antychrysta!, wr 'zraaczenm doSzcŁęmiej make- 
ryaFzascyti. ' ’ ;

Toczyła się bowiem woreiczas w  Rosy1 ta 
s?'>tta wia&a świedćości ż  kościołem, a raczej 
z duchowieństwem, lfltóra trarwiłą pvzez całe 
średńiowterze Zachód Europy. Była to zaw­
sze ta semn, ale na ierra zśemtsfkJi przeszcze- 
pkma y/alka trńęidzy materyą a duchem, spa 
czoaa już jęłdnąki w1 samem: założenia najzu­
pełniej i zauiaMięta w  inkrymtetywahiem sło­
wie: Supremacya — w  zuaczentu pałiOwąma 
tu, oa .ziertK Piotr Wielki w  swem pospiesz-

miotów iiamki z Konkrt nemi, życiowesm doświad­
czeniami ucznia. Przez to nietytko szkoła więcej 
służyłaby żytciu, lecz nadto ssmo nauczanie stało­
by się bardziej żyiwctnem. Nauczyciel mogfty x*n. 
wskazywać, że iw dziejach ładizkoeci zrchodzą je­
dynie takie same odtwieezne konflikty, jakie p o  
wstają już w na?nmieL,zycb Włach życic wych, 
jak następnie w arcydziełach Sterahiry końfBkty 
te występują w. postaci skoncentocwanej, iwołnt 
od wazełakk/h cech iSboczirwch j pi-zypadkowości. 
Przed nicty ra-uki w podobny sposób trnKtowanfe. 
mogłyby rzucać ogromnie wiele światła ' na co- 
dzieuoe doświądczonia j postępowanie ocznia.

Widtsimy 2 tego, że metoda Foerstera polega 
na tem, ażeby w ozk “te możliwie łącryć myślenie 
z życkm. dp^iasdczea?-? z wykszżaftdeL
rieir. innemi słowy wychowanie umysłow-e noswi- 
jać uzpośrednio na podUTaw1* Żywotnych zaga­
dnień osobistego dośfwiadcaeniii i codziennych ob- 
senwacyjii ucznia.Tak z w. „propedeutyka fitozobi". 
fknny Foersteir, w  wyższych Masach sakót śre­
dnich powinna Drzedew»zys+"ciem w sposób fdoao 
fłczTR trałetować kmikremą 'zagadnienia etyczze 
życia szkolnego, np. sprąwy samcchowania i' sa- 
mcpoznania gruntownie i wszechstronnie omówić, 
a następnie dopiero cśwlefl* przez odwośną l'te- 
raturę filozoficzną (Platon, Seneka, Paskal, Kant 
i ininO. Zamiast tego zanudza się młodzfeź ŝ schą 
logiką i abstrakcyjną psychofc-gią.

Powyżej starałam się wytnszczyć jedną z me 
tod' Foerstera przedwidziałania Łłamstwom szkol 
nym, a mianowicie spokojne, zasadnicze omawa-

ścią myślenia, o codziennych zagadnieniach życia1 nie tego'grzechu z całą Masą, odwoływanie się do 
szkolnego, tonem",.sto-wy wskazuje na brak związ- jej szlachetnych uczuć, w y k a zy w a n e  sprzeczności 
kii pomiędzy wykształceniem a życiem. Tymicza- i m iędzy kłamstern a temi cechami charakteru, któ- 
sem ze stanowiska racyonalnej pedagogiki nadbr Jre młodzież ceni najw yżej.
pożadanem jest ciągłe łączenie Y/yższych przede! Prócrz tego p/daje, on jeszcze inne sposóby
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letn dwiihBśte, w  lem gwMc^toówem Popędza­
niu cyw^tescyń, rfmłatsd z drogi wsaeSk! opór 
z beawwgłędno^cłą. i zadek Jośc*ą zwiter-zęcą. I 
rao&o Wi tesn tfcSvR władnie tragedya tego 
wSeffisSeMPO to?u skywftańskśegta, że trat oAe yo- 
zwokwBo w yżyć sk na aas&dadh ewohtcyi i sa- 
mcd&cSneflo rozwoju poprzez wszystkie fazy 
życia tey a h  narodów. ilwałb.w ny mi wybu­
chami! pchano ton ciemny naród najprzód, by­
le zdążać rówpołegfe z Europą. Zewnętrznie 
miało to oatateczme taki pozór, ale w sercu 
ntawpól dztlldich m ion ów  Rosyan był stały 
Sprzeciw i stele zarzewie buntu. Kto wie, ró 
w tein właśnie winy Wielkiego Piotra, że na­
stępcy jejgk> nie mieli spokojnej chwili na tro- 
rcie i ginęfc, sprzątywani ręką skrytobójczą.

M esraźfkpwiSka jednak wkizś w samem 
morderstwie, dokona nem na nieudolnym synie 
Aleksym, zaczątek zła, mszczącego się na po- 
tomkaćh. Jest to - -  jak mówić — punkt wi­
dzenia hsdakti, a może refigliry — czy jednak 
wwn 'Piotra nie była raczej — Jr&toryczna? 
Zbrodnie dtekonywaua na wszyis.tkich dwo­
rach. — Jakże ponurą jest historya West mia­
stem, Se ta-jonwc krył Burg wiedeński, ile 
wymygśfeflych okrucieństw Madryt, Berlin, czy 
choćby1 intry&assda Wersal!

Szekspir w  dramatach historycznych głę­
bi^ może cd Mereżkowskrogo skreślił zbrod­
niczą btahiię królewskich i dworskich prze­
stępstw. Ale Szekspir ule szukał moty-wów u- 
spr awś effiwbjiących. nie łagodził m rodni psy- 
chicznemi załamaniami, gdy Mer iżkawsłci w 
umraiółenii żw ydi bohaterów doszukuje się 
atguanemtecyft. Niema też w sztuce Mereż- 
•kowiskiego steroatypowęij ifitrygi ubocznej, ża­
dna ambsicya dworaka nic wikła wypadków. 
Stają tylko naprzeciw siebie dwa typy sza- 
teftoów, dtwai dłiK>re iróztgi. Bo istnieje zarów­
no oih-lękJ sRy, jaki i obłęd bezwoli.

[Węgrzyn w  rołś carewicza -okami znowu 
w pełkij wróllkość swego talentu, który w  o- 
stażnroh czasach scłiloldzH m  bezdroża manie­
ry. Dał więc ikreacyę głęboko przemyśfeiną 
i opatuowaną zarazem wolą artysty. Aleksy 
Węgrzyrra jeist jednym z .najlepszych jego 
tworów aktorskich. ;

Szymański] rolę Piotra ujął zbyt szalbto 
iłowo, posiłkując się tanirf efektami ,g.ry“ . 
Nie było wżycia Się arti Istotnego zrozumie­
nia Iniieocyi autora, trite było też własnego 
kówsiruciwartia pcistaoJ choćby wbrew  auto­
rowi.

Sztukę Mereżk owakiego reżyserowała 
Stałnljslawa Wyisodta, a kto zna wszystkie 
trudności wewnętrznej gospodarki teatru „Ro- 
zmad'tości“ , nnrst uznać ogrom pracy  wielkiej

zwalczania zła, oparte wszystkie na pogłębionein 
pielęgnowaniu duszy ucznia. Zresztą namozycid 
Oto jest jedynym wychowawca tego ostatniego i 
musi pamiętać o tern, że liczne kłamstwa szkolne 
wynikają również ze złego wychowania w domu, 
gdzie rc-cfezśce okłamują się wzajapnie, skłaniają 
dziecko do kłamstwa, nierzadko także niestety 
przez brutalne i niekonsekwentne postępowanie 
powodują w duszy jego taki zamęt i niepokój, że 
kłamstwo stopniowo staje się jego drugą naturą. 
Podobne wypadki nauczycłd musi brać pod głęb­
szą rozwagę, nie Cofać się nawet przed odwiedza­
niem donru nieszczęśliwego dziecka w celu wy­
tworzenia sobie właściwego sądu o jeg0 stanie du 
Chowym. —

■Równie waźnem jest, ażeby nauczyciel przez 
twój sposób nauczania nie nastręczał uczniom 
jtfjyfe wielki ej pokusy dio kłamstwa, gdy n.p. śpie­
szy naprzód z najzdolniejszymi. a niecierpliwi się 
wobec mniej zdolnych, stając się przez to powo­
dem najrozmaitszych oszustw ze strony tych iosta 
toich. ----- -

'Widzieliśmy wyżej, że przy leczeń ni kłatn- 
trwa Foerster Zaleca usilnie badanie przyczyny 
'tegoż, ponieważ zaś przyczyna ta nader często 1« 
ty  ■w pawnem osłabieniu w eh oraz w związanym 
# tern brakiem poczucia honoru, przeto najwłaści­
wsza metoda leczenia tego zla powinna polegać 
t u wzmacnianiu całej dziedziny woli wczuła, oraz

snłystWi. ZmfbowsłJa jest tłwrsaczeintc WacfeL 
wa RogołyAoza, Jodnego z naSepszych na­
szych stylistów.

• i ' •
: Teatr „Pto&sjk*41 gra JKuw« wrgocc4Je®o"

Szeldspftra. l^olę SzaJWka aobłuje Jaraicz z Sle- 
ntaszką, a więc dwa zmpełlnhe różne typy ak­
torskie. Jaracz podkreśla w  Szajjcfcu bezsiłę 
pogat dzanego i *  bezs#y te( wizresłą chęć 
zemsty. Szajlok Jaracza, ho czAowieSt płaczą­
cy  z złości. Natomiajst Siemaszko na pierw­
szy plan wytsrwa pterw^asteŁ: nienawiści, z 
knzywd ćcrnmrydh JwytdJcH. Może jest kon- 
cepcya Jaracza oryginalnńelsza, ale bezsprze­
cznie z ducha autora wypływa insterpretacya 
Siemaszki. Jest w pieg bowiem cod z krótko­
ści tragizmu i coś e syttnboki. 0dy h Jaratcza je­
dynce mały, nikasesmtnty i słaby człowiek w 
szaleństwie swej} bezwoli pragnie absurdalne­
go nasycania 9 'ę  zemestą i zadośćuczynię™ a.

Catość przedstawienia była maogół po- 
prarwna, pod [względem dekoracyjnym nie za­
wsze jednak zadowalająca.

j ,  Stycz.

Z  m u z y  Ki .
Lwów, 21. mała.

(Wieczór pleśrd franenddefl w Kołe rmrzycziwm
poprzedzony doskonałym odczytem prezesa Wał- 
iera zainteresował przedewszysrtkłeftj jednak dwie 
ma siłami, które w tym witczorzt współdziałały. 
Prot. Ranńtft Jako śpiewak zjawił się po raz pierw 
szy na estradżat lwowskiej. Jest w nim niechybnie 
ónśio krntury, odnieśliśmy jednak wrażenie, że w 
innym programie mógłby ujawnić lepiej swe wa­
lory głosowe. Niespodziankę miłą urządziła swym 
słuchaczom p. GhizMska, która od ostatniego swe­
go występu przed wyjazdem c*o Warszawy po­
czyniła duże postępy. Tnody akompaniamentó 
dzieffli p. Czajkowska i dr. Steirbergcr.

Staraniem biura korne. Tuerłca odbył się w  
„Tygodniu dzieci** koncert gromadzący szereg 
znanych artystów, których pre dukeye stały istofe- 
me na wyżynie ar ty stycznej. Cetner z dużym po­
lotem grał koncert Czajkowskiego, w ogóle trzeoa 
dłuży rozwój zanotować u tego skrzypka. Żywe 
oklaski zbierała p. Nahłikówna, Cyganik oraz p. 
Komorowski Podkreślić trzeba akompaniament 
subtelny p. Webera. PuMczności niestety nie ze­
brało się tyie ile wymagał tego piękny i szlachetny 
od. Niema na to dość słów nagany. Lada nazwi­
sko obce ściąga tłumy choć niewiadomo czy pro- 
dulkcya twarta jest wysłuchania —  jednak nasł 
swojscy, a tak wysoko stojący artyiści ledwo sta­
łych bywalców ściągną do saB koncert owej. Czy 
to n ie wstyd?

na rozwijaniu w  nńn poczucia godności osobistej, 
szacunku i wiary w samego siebie. W tym celu 
Powinno się t»czaia pobudtzać do skupienia swych 
sił w pewnym określonym kierunku, czy to w ja­
kimś przedmiocie szikołnym, czy też w działalno­
ści pcza szkołą. Foerster twierdzi, że najgorszymi 
kłamcami w szfcole są uczniowie, którzy ze wszy­
stkich przedmiotów mają złe lid) mierne stopnie, 
wskutek czego, lekceważeni i pogardzani, tracą 
zupełnie wiarę we własne siły i żyją w stanie cią­
głej depresyi, przedstawiającym najpodatnhjszy 
grunt (Ma wszelkiego upadku moralnego.

To też jednym z ważnych powodów wprowa­
dzenia do szlkół obowiązkowej nauki zręczności 
była chęć dostarczenia dzieciom mniej umysłowo 
rozwiniętym i przez ta przygnębionym sposobno­
ści dio odznaczenia się na inmem polu technicznem. 
Przez to ich wola, szacunek dla samych siebie, 
wiara w>e iwłasne s£y znakomicie zostają spotęgo­
wane; wzrasta też ich wrażliwość na szacunek in 
nych i wstydzą się kłamać lub oszukiwać.

Wezwanie
d o  U c z e s tn ik ó w  w a lk  II. O d c in k a «

(Szkoła im. Maryi Magdaleny).
, Ołrzymułeany następujące pjtstrrao:

Lwów, 21. mafla.
'Podpisana Ruda, falko jedyna legalna sta­

ła i stale swe femfiocye spełniająca reprezentar 
cya II. Odcśnka —  bo utworzona w  hstopa- 
dz*e 1918 r. J |wyftróra3,a na ogofiuych zebra- 
wacfi odcteiloof^Troh rocanydh, podaje do wta- 
donfloiści, że  na jposiedzemi swem w dnftu 20. 
bras. uchwaliła zwołać ogólne zebranie uczest- 
•nśków wa^k II. Odieirika na dzień 23. (dwu­
dziestego trzeciego!) maja b. r. g. 6 (18-.ta) 
tradycyjnym zwyczajem do sali szłooły im. 
św. Maryi Magdalemy, a nSe do sali Domu ica- 
OoSddegio, a J o  ceSem zastanowieRia się j uch­
walenia dyrektyw dla Rady zrawiadowczeg w 
spratwre zagięcia stanowiska oo do urfiworzema 
Związku ob iory  kresów, roBtławnitoiwu zrómif 
i dodatkowych odznaczeń. Na to zdŁranie ma­
ją jedynie wis,tęp d, (którzy iposńadafe Odzna­
kę II. Odcrrfca wraz z lagitymacyą, ł. za, d  
wszyscy, którzy istotni! e bra®5 wteteif w  wat­
kach II. Oddhfica. —  Rada zawiarrowoza mi>- 
duszn zaułkowego II. Odc(nfea (Sookala im 
ŚW, Maryli Magdaleny).

Odezwa komitetu 
Tygodnia Czerwonego Krzyża

Lwów, 21. maja;
OtnzymjnróiWy irKłstępnjącą odezwę;

R o d a c y !
Krwawe wojny flkończoma, czas przyst* 

tró do pracy pokojowej do toczenia otartnycfr 
ram ma żywem  cćełe narodu.

Polski Czerwony Krzyż, tę największą 
Polską Macierz, czekają zadacSa ołbrzym^e; 
przeszło miijem Jeńców i zakładników powra­
ca z Rosyi, wracają ona zgłodtiia®, wyniszczę- 
nS, bez M eliny, oidzieży, nie ntaJjąc o  co  rąk 
zaczepić. Setki tysięcy tocaleńkśdi sierót nar 
próżno czdka od Was pomocy, tow-aiacfeł i zdo 
mofcifeowani domagają srlę chlewa i pracy. Na 
rubieżach wschodanDch szaleją epidemifc.

Rodacy! Bez poparcia Waszego, bez po­
m ocy Waszej, bez ofiar Waszych, wobec o* 
gromu nędzy i bota Brad W aszych jesteśmy 
bezsiW.

W zywam y więc Was wszystJkfch bez w y 
jąifeu, do składania ofiar i zapisywania się rta
członków Po-lskego Towarzyst-wa Czerwone­
go Krzyża! Pomóżcie leczyć 'ból i nędzę, by  
wytrtxiować życie bujłe 1 radosne! Składajmy 
Ofiary!

Zapisujcie srę na człcdków, zapiswicie sżer 
łró i irmych!

Zjazd lokatorski.
Warszawa, w urBâ o,

W  drśach 15. i 16. bm. oxłbyl sńę w War­
szawie trzeci Zjazd delegatów Zrzeszeń loka- 
tonsilóol] z całej Rzeczypospolitej Potekięj.

Zjazd mJrwafi^ następujące wnioski:
1) W  sprawie Ustawy o  ochronie lokato­

rów :
Ustawa o ochronie lokatorów z dnia 18, 

grudnia 1921 r„ jako wywołana koniecznością 
życiówą urasi być utrzymana pad groźbą ka­
tastrofy ogóhKHnarodowei W  związku z tera 
uchwalono zwrócić się do Sejmu względnie do 
Sądu Najwyższego o zawieszenie „rygoru na­
tychmiastowej wykonalności" w  sprawach o 
eksmisyę.

2) W  sprawie głodu mieszkaniowego:
a) PrZedsięwziąć i popierać wszelką ak* 

cye społeczną celem iak najszybszego rozbudo 
wapia mtasi.

>b) Spraiwę rekwizycyi mieszkań, zaditwa- 
szczoną korupicyą i krzyozącemi niaduż^ami, 
poddać szeroki^ kontroli społecznej i wyrwać 
ją z rąk urzędników, stojących często nie na 
wysokości swego zadarta. Dopóki rekwizy*
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ya bodzie przyttrtirsowcm lecz azasm em  
fem sflrtiflkriiem nabywa reerrfigrwrttoiw i o b a o  
razowców do kraju, rozszerzyć prarwa korzy-
tainia z.rew izyi z Jedne}, . uprzywilejowanej 
:atsty ludzi na wszystkich obywatefe Rzeczy- 
jospoSi.tej, mających prawo w  n+ej zamieszki­
wać, a 'nie mających dachu nad głową,

c) Żądać moż£wta szybkiego skogzarowa 
•h wojskowych, którzy w  bardzo wielu wy- 
aidkach zatruwają, jako tracz pcem suh lokat o  
zy, życie rodztaie, a nieraz nawet wnoszą 

cuchnącą derrJoraJJzaicyę w  ognisko domowe.
3) W  sprawie letnisk. W obec niesłychanej 

ongii paskarskiej na JetnTlśkatch 5 stacyach kli­
matycznych wibrew ustawie o ochr. lokatorów 
które obowiązuje zarówno miasto jak i okoli­
ce pcdlmreijslkie i letniska, ITT Zjazd domaga sśę 
całkowitej rekwizycyi wszystkich letnisk i od 
dania1 ich do rozporządzenia oTgaijtzacyam spo 
łcezaiym i związkom lokatorskim pod kieirow-
nictwem ©rm.

4) W  sprawfe Sublokatorów. Zjazd potę­
pia z całą s*łą haniebna paskarstwo jokatorów 
względem sublokatorów i poleca zw4ąz3t°im 
Job?(orskim energicznic zająć się tępieniem pa
skarntwa lokatorskiego.

5) UchwaCanto rozpocząć wwdawnicfwo 
wł>a*mego organu pt.: „Lokator". Pierwszy nu 
mer pisma wyjdzte w  p o k w k  ' czerwca. W  
Jtorawńe Górnego Śląska Zjazd postanowił po­
pierać usiłowania powstańców wszelkimi roz- 
pOrzadznlr.ytrrJ środkami.

Nart an iły w ybory do Zarządu 'głównego 
Centrali. Po zanttorręciu Zjazdu urządzono o- 
w acyę gościom z b. zaboru praskiego, następ 
rre zaś spędzono parę godzin na wispólnej bie 
siadz5© w rertauracyt hotelu Saslkjłego.

C ie r p ie n ia  g i n e k ^ o g S c z n a .  Z do­
niesień szkoły akuszerek w Poznaniu jest wido- 
cznem, ie  wodę gorzką „Franz Josef" polecić 
można najlepiej jako znakomicie działający śro­
dek przeczyszczający. 11542-4

Z  sali odczytowej.

0 „Żywych kamieniach".
Lwów, 21 maja.

Czwarty wieczór Związku literatów polskich 
fjoświęoony był Berentowi. Wcbec doborowej pa 
biicznośc: mówiła wczoraj w sali Kasyna i Kola 
literacko-artystyczniago p. Jadwiga Petrażydka- 
Tomioka a opowieści rybałta, zestawiając ją z [Wi 
która Hugo „Notre Da,me dc Paris“ . Zwróciwszy 
owagę na to, ie  już w  najdawniejszych zabytkach 
i pomnikach architektury tai się wy ras ducha lucte. 
kiego, jak o tem świadczę celtyckie dolmeny i 
menhiry, tyłe żywe ongiś kamienie i wychodząc 
z zatożerńa, że architektura była w średnich wie­
kach królową sztuk, której dopełnienie tytko sta­
nowiła rzeźba i malarstwo — prelegentka w spo­
sób wielce interesujący przeciwstawiła poglądom 
artystycznym Wiktora Hugo, który atocyę utworu 
swego lokalizuje w 'Paryżu, wybitnie germańską 
kcircepcyę średniowiecza u Berenta, u którego 
sprarwa opowieści rybałtowej nie ma wyraźnie 
określonego miejsca. Może dlatego, że prawi o du­
cha likbkiagoi wiecznym nieukóju, którego wyra­
zem była zarówno poezya wagantów, jak jaszczur 
czy kadłub i chichofliwy dziób przerazy, wychy­
lający się z wieży strzelistej. Ta sama mieszkała 
W nich acotfia średniowiecza.

Za piękną prelekcyę dziękowano P. Tomickiej 
oklaskami i kwiatami.

Prześliczny romans żonglerawy o błędnym nr 
cerzu Lancelocie, 'będący osią Berentów©] powie­
ści, odczytał z właściwa sobie subtelnością, M n -  
są artystyczną i wniknięciem w  ducha* utrwioru p. 
Kozłowski. Gf.-s dzwonu, bijącego na jutrznię i ka 
Janie się rycerza Straży Śmierci, Graala poszuki 
■wacza u stóp żywego kamienia Pars'fala i krzyk 
orłowy, wkięty w pieśń żonglera, bardzo umieję­
tnie oddała interpretacya artysty, co poc&reśłiić 
należy tembardziej, że preza Berenta, mimo swej 
płynności, wcale niełatwa jest' dto recytacyb P.J

Kozłowski uwydatni! trafnie aatówno Jej stronę 
id-eorwą, jak dźwiękową, dając smchaczom duże z*
dowolenłe estetyczne.

Publiczność opuszczała salę pod wrażeniem 
wytwornej atmosfery tes© wieczoru.

/  . l*w)

NADESŁANE.

FRANCENSBAD
Dr. LEOPOLD STE1NSBERG ordynuje, jak 
lat ubiegłych, w własnym pensyonacie leczni­
czym. Ceny 70— 80 czeskich kor. dziennie. 12143

AdwoKat Dr. Hosanbasch w Drohobyczu 
poszukuje zaraz rutynowanegoKoncypienta

ofiarując korzystne warunki. 12105

K R O N I K A .
Repertuar teatru mMskłezw
Sobota o 3‘30 pop. „Wielki ctziefi4*.
Sobota o 7*30 w. „Traviata",
N ©dzieła, 22 maja o 3 popol. „tecogritto",

operetka.
Usiedziała, 22. maja o 7.30 wiecz. „Hateader- 

tulacz“ , opera.
Poniedziałek, 23. maja Q 7.30 wiecz. „iBiały 

mazur“ , operetka.

Wiejski Teatr Mały (ul Gródecka 2. b j
Sobota, 21.'maja o 7.30 wiecz. „Chory zl u- 

rojenia", komedya.
Niedziela, 22. maja o  7-30 wiecz. „Obory * 

urojenia", komedya. /
—O —

(§) Odpoczynek niedzielny a ttrobni han­
dlarze, jutro wchodzą w  życie raawe rozpo­
rządzenie magistrackie, zakazujące prowadze­
nie jakiegokolwiek hawcHu, nawet artykułami 
spożywczymi i na straganach. Celem zajęcia 
stanowisku wobec tego rozporządzenia, Sto­
warzyszenie droimydh Mspoów tzwtołuje do 
sali Domu narodnego na juitro g. 10 ramo pu­
bliczne zgromaidztjrśe. Stowarzyszenia wzy­
wa wsizyrtkiidh interesowanych do Jalk najlicz­
niejszego pitzybyda.

Ziwas.enie ograniczeń kolejowych. Dyrekcya 
Policyi we Lwowie ogłasza: Wobec zawarcia
pokoju z Rosyą i dokonanej wymiany dokumen­
tów ratyfikacyjnych koidom Naczelnego Dowódz­
twa zamykający pogranicze wschodn e 15 kim. 
na zachód od grknicy państwowej został z dniem 
2 maja 1921 godzina 24 zniesiony — a równocze­
śnie zostały uchy km e wszetk e ogranicz ena za­
równo ruchu osobowego jak i towarowego, wpro 
wadzone dla tzw. .pasa neutralnego. Ruch ten od­
bywać sę  tedy może obecnie aż do wschodniej 
linii granicznej państwowej bez specyalnych prze 
pustek i zezwoleń, jakie były dotąd wymagane 
w myśl postanowień rozejmowych.

próba głosów w Teatrze miejskim. Wobec 
znacznej liczby zgłoszeń adeptek operowych po­
stanowiła Dyrekcya teatru urządzić audycyę w 
olbecnośc'' zaproszonych referentów muzycznych 
pism, członków komisyt teatralnej oraz kapelmi­
strzów i reżyserów. Próba ta odbędzie się w nie­
dzielę 22 bm. o igodz. 11 rano na scenie teatru 
miejsk ego. Kandydatki są proszone o przyniesie­
nie z sobą nut.

(j) Jak* mąkę sprzedają w  kotesumacb. Za 
oknem admin stracyi naszego psma wystawiamy 
dwie próbki mąki jaką według przydziału ua maj 
b. r. otrzymali członkowie konsuirra Sądu Aptela- 
cyjnego we Lwowie. Pierwszy gatunek (w różo­
wej torebce), przedstawiający lepką, ciemną, kle- 
•'Stą i cuchnącą substancyę, z trudem nadająca się 
do przesypania, stanowi mąkę konsumową w tym 
stanie, w jakim ją sprzedają. Mąka w torebce 
białei jest już przesiana, a mimo to przedstawia 
s ę tak nieapetycznie, że nawet ptactwo, które­
mu 'próbowano ją dawać, nie chciało jej jeść.

(—) W  stroju adianiowyjn 'przytrzymano 
wczoral Idącego ulicą kucharza Sylwestra Ber-

naga na ulicy. NleszczęŚl wego człowieka odwfa- 
zLoo do zakładu dla obłąsanych w  Kulpaikowie.

(—) Sfingowany napad. Przed dwoma dlóa-
mi na błoniach Zamars tynowsk:ch znalazł przo­
downik poiic. Orłowicz broczącą w krwi nieprzy­
tomną Petronelę Pałęgę, która dopiero odzyska­
ła przytomność na stacyi ratunkowej, dokąd ją 
przywieziono celem udzielenia pomocy lekarskiej. 
Po stwierdzeniu przez lekarza, że Palęga ma zła­
mane żebra, odwieziono ją do szpitala. Tu zezna­
ła owa, że Leopold Karczmarek, lezący 31 lat, 
handilaiwyprowadził ją wczesnym rankiem na 
błonie i tam pobił ją oraz obrabował. Wczoraj a- 
resztowano Karczmarka. Zeznał in. iż krytycznei 
nocy podczas zabawy Pałęga skradła mu 10.000 
marek, których dobrowolnie clę chciała oddać. 
To właśu e było powodem, że ją pobił.

(— ) Zgon p®cyetrtlci a lekarka. Ja#:1 Jnż d o  
nosffiśmyi —  przed dwoma dmłitemj 'zmarła na­
gle jakaś pacyentka niiezrrajnęsgio nazwiska » 
dr. Lewina. W  *uzqpefcies]fiai tej isoitaOdii obeł> 
nSe (todagesny, że zmarła nazywała się Anna 

| Zdiotroy/a, liczyła 50 lat i przyjechała 2 Olejo- 
jwa, pcwdat Zborów, celem za&ięgnflęciia pora­

dy łefcarsiki^L
KOMUNIKAT?.

Z Towarzystwa dzlertółtarzy po>sk ch, Posie- 
dzen e wydziału odbędzie się 23 bm. o 5 pepoł. 
w  Kasynie i Kole lit-art. Na porządku dziennym 
sprawy z\Kązane z Waroem Zgnmtaazimem,
Obecność wszystkich członków wydziału pożą­
dana,

PoSsfcje TowbrTystwo KmiomawcBe urzjgtfesn
22 b. m. wycieczkę do Starego Sioła. Punkt zbor­
ny o 8 rano, główny dworzec. Wyjazd o 9-łej. 
Powrót wieczorem.

Wafflny Zjazd Ctt(ro6ców Lwowa oribędaio eh 
4 czerwca w sali Sokoła-Macierzy, ul. Zbnoro- 
wicza o godz. 7-mei wieczorem. Porządek dziesv* 
ny: .1) Związek obrońców Lwowa; 2) Statut Le­
gitymować się leg  tymacyami „Krzyża Obroag 
Lwowa“ lub „Krzyża odcinkowego*V

f i r o n i K a  s p o r f o w a i
Dwów, 2 1. majfai. 

Polonia (Przemyśl) — pogoń IB . Jacro
odbędzie silę drugie słpotkanie oibu tydh drażyu 
o mistjzpstwK) Masy (B. ,jPoloma“ rozegrała" 
w tym sezonie szereg inabohów zwyolęstkttoh, 
a tóegła jedyńie iPogemS I B. Jutro zatem od­
będzie się rewm ź, który wzłraJiłzfil ogromne 
za'jntere.sowraintfc. Początek matcłiu o  godz. 5 
popołudniu.

„Rewera" — „Łechta" zaWddy w  piłce 
notż5'©j o mtetraotstwo Masy B odbędą się naj­
bliższej rfiedjzóeU 22. b. m. na boisku „Scfiroła 
Mac®erzy“ uJ. Łyczakcswska o igpdzinfle 3 po 
południu. Rewera ze Staflisfawtrwa przzyfeiż- 
dża w  swym  tra|lep^zym składzse w e Lwowśe 
jeszcze nie wódziamym.

Lwowskie oficerski© k°ło sportowe „Ogni­
sko" urządza 22. Rm. zawody w  półce nożne! 
z drużyńą wtoljteScowego Khrbu sportowego z 
Warszawy. Zawody te, które odbędą się ma 
boaslku „Sokola M acfefzy" & godz. 5 będą spor 
trtwa atrafceyu dmtia.

piłka n^żna w Pr^emySa. DrtóytJy tut 
K. S. „Potorta" rozegrały w bieżącym sezo- 
rre cały szereg matchów, i tak sezon ro®poczy 
stta 10. kwietnia ,jPolortia I." matchem z ' ĵReso 
vią" z Rzeszowa załoończouytn 2 :1  na ko­
rzyść pierwszej. Dałeś „Polonia I.“  zwycięża 
17. ktwóetrta „Salmfibortę" w Samborze 4 : 0  a 
w  dniu 24. kwtjtetnia tę samą drużynę w  Prze­
myślu 8 :0 . W  dniu 1. maja przegrywa Poto­
piła I matoh z „Pogonią B" ze Lwowa 3 : 1 (o 
mljstrz.). Na dbień 5. maja zapowiedziany był 
'rrtatch w Praemyślu z Rew erą <o mtetrz.) któ 
ra do Przemyśla rte przyjecbaSa, w obec cze­
go sędzfta przyznał zwyoię&two „Podoońi". W  
dpiiu 7. maja bjje p o lon ia " w grze o mistrzo­
stwo Ż. K. S. ze Lwowa 1 :0  a w  dniu»8. tm-

iciką. kt<ho7 w napad dę waL rozebrał się

}a tę samą drużynę również o mfetrzostwo 
4 : 0. Matoh z „Leohfą" ze Lwowa o mistrz, 

doiprzynoslj ziwyctfestwo ^Potopił" w stosumlkti
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ZS t  OL W  dnta 22. bm. gra Póffoniia z  Fogontą B
w e lArov"‘e o. mistrzostwo klasy B. — Poło- 
Tslii II przegnana dfwa matche a to z  Resovią w  
Rzeszowie 5 :3 , i z t. K. S Stryj w  Stryto 
2 :0, natomiast ma jeden matdh rtłerazegirainy 
z nfeilSGOw  ̂ Uknaurą 1 : 1 i ielaen o g r a n y  z 
ią samą dnrżytnią 4 : 2. W  niedraelę 22. bm. 
gra Polonia II z  Czarnymi jiun. ze Lwowa, w 
przemyślą :* -ó* - "

Ofiara nieszczęśliwej miłości.
',1 ' ‘ r Lwów, 21. maja.

Minionej nocy koroisaryat policyi dzelncy 
Gródeckiej przeprowadził przy ul. K^ti^yńoki.e- 
go 1. 9, rewizyę domową

w kawaterslćem mieszkami; 
aresztowanego w-ostatnia! dniach, wmieszanego 
W aierą fałszowania banknotów,

Zenona Wójcickiego, 
nczącego lat 32, żonatego, ojca dwojga dzieci, 
zam-eszlralego z rodzną przy ul. Murarskiej.

W czasie rewizyi znalozi\\.ia Wl mieszkaniu 
kawalerskiem owego pana

ogromną flcśó nrtykutów apteczny cli. 
NatydMiastowe dochodzenia, przedsęwzię­

te przez organa policyi dzielnicy Ciróaeotuej usia- 
l:łys że znalezienie przedmioty

pochodzą ze systesnatyifnej kradzieży, 
'dokonywanej od dłuższego czasu na szkodę p. 
Lazow sk'ego, właściciela apteki przy ul. Gró­
deckiej. '

Stwierdzono też, że kradzieże, popełniała za­
jęta w  aptece p. Łazowskiego, od kilku lat jako Si 
la tectei czna

1 Zo$3 Raptowna, 
i cząca rl9 lat, zamieszkała przy matce na Kie­
larowie. -
'■* ■Kradzieży dopuszczała się Razikównia za 
namową, a później już podi presyą Wójcickiego, 
a którymi otmzymywała stosunek miłosny i scho­
dziła sę  z nim właśnie w  wynajętym przez nie­
go pokoju kawalerskim, gdzie Wójcickiemu odda­
wała kradzione z apteki artykuły, które następ­
nie spier ężał on, otiarowujr.c jej wzahnSni od cza 
su do czasu kilka tysięcy mk.
W (Właściciel apteki, :p. Łazowski, znalezione 
podczas rewzyi artykuły

prz łdsMwiUJaioe wartość około 15u.0w) mkj. 
poznał jako swą własność.
»  Na razie JRazkównę aresztowano i zamknię­
to aresztach policyjnych.

DaJsze dochodzenia w tej sprawie w  toku...

Ucieczka oszusta.
Wiedeń, w maju. 

Handlowe kola wiedeńskie zaniepokojone 
zostały ucieczką znanego i na wielką skalę ży- 
lącego kupca Augusta Rneffa. Po ucieczce do­
piero wyszły na jaw wszystkie jego przestępstwa. 
Na papier, który zobowiązał się dostarczyć kup- 
corrt straaburskieniu, pobrał 600.000 franków —  
papieru jednak naiwny kupiec nie zobaczył ni- 
jjdy. —  Podając się wszędzie za przedstawiciela 
późnych dużych firm handlowych, wyłudzał ol­

brzymie nieraz kwoty od łatwo wiernych ludzi.—  
Ostatnio j^.zeniewierzył adwokatowi swemu dwa­
dzieścia akcyi „Galicyi* —  jakiemuś kelnerowi 
znowu 100.000 koron. —  Przjr końcu kw>etnia 
w czasie ucieczki swej przez Tryest wyłudził jJ 
jakiegoś hrabiego, podszy wt.jąc się pod nazwisko 
znanego malarza 50.000 koron. —  Rozpoczęto 
na razie bezowocne poszukiwania za sprytnym 
oszustem.

oc4 0 szen;a
H&UKA I W Y C H O W A M  |

Knrsa dwutygodniowe pisania na maszynach systemem 
dziesiąciopułcowyin od 20 maja. Ecolo Reforme im. 
Franciszka Konrada, Pańska 14, II. p. 12096

Nowy przyśpieszony kurs język: angi<=,s*.iego zaczyna 
się od 1 czerwca od g eJz- 7— 8 wieczoier- Rcole 
Raforme im. Franciszka Konrada, Pańska 14, II. p.

12097

Przygotow anie do egzaminu z języka fran^urkiego dla 
nauczycielek szkół wydziałowych, zaczyna się od 1-go 
czerwca. Ecołe Reformo im. Franciszka Koi rada, ul. 
Pańska 14, II. p, 12099

Kurs stenografii polskiej sześciotygodniowy zaczyna 
się od 1 czerwca od 6 — 7 wieczorem. Ecole Reforme 
im. Franciszki Konrada, Pańska 14, II. p. 12098

PC& ŁTY I PT i i i

Adw okat Dr, Pohorecki w Tarnopole poszukuje rutyno­
wanego koncypienta z prawem snbstytucyi. Oferty 
przyjmuje kancelarya Dia Pohorcckiego w Tamopilu.

r 1 >91

Poważna instytucya przemysłowa poszukuje bieglej ste- 
notypistki w języku polskim; i niemieek m i xe znajo­
mością bucha! .eryi, do natychmir stowego objęcia po­
sady. Oferty z odpisami świadectw wnosić należy cfo 
AJm. „Gaz Wiecz.* pod szyjrą „Ł. Sp ,“ 12088

g M iaS £ K A N !A , L 7 .1 H . 1, SH Li/># g j
9 pokoi, komfort, śródmieście, do odstąpienia Polako­

wi. Wiadomość Wałowa 2. 12 126

KlŻf»riCS SPRZEDAŻ, n c i U A

Fotel do wożenia chorego sprzed a Lamus, Romano- 
wicza. 12331

Kamienie młyńskie francnslde oraz naturalna, walce, 
kaspry oryginalne, turbiny, motory, po cenach konku­
rencyjnych poleca „Pilot", Lwów, Batorego 4. 11837

Okazyjnie anrzeJafe się futro męskie ns małpach i ro*
—er prawic nowy, z wełnom kołem. —  Wiadom&lći 
Kopernika 12, miejzkanie HSltzIa, w  godz. od 10- l i  
i 3— 6 pop. 12080

Papiery rtare, akta, odcinki, kupuje Fabryka pameru 
Puj:ia. Bi ższa wiadomość: Sekler, Krasickich o. 12055

Urządzenie kompletne z pięciu pokoi do sprzedania —  
ewertn. '.iie i pomieszkanie do wynajęcia. Wiadomość 
a adw. Dra Seemanna, Kołłątaja 5. 12082

D achówkę, blachę pocynkowaną do krycia dachów po 
cenach zniżonych poleca .P ilot", Lwów, Batorego 4.

11930

Kapaje powieści polsWe francuskie, niemieckie oraz 
księgozbiory „Lektor" bukołaja 23. 9010

W illa , 8 pokoi, 2 kuehnie, 4 werandy, stajnia, wozow* 
nia, mórg lasu, obok Lwowa, aaraz do aprzedania- 
Ochronek 4 a, 1. p., od 2 do 4. 12048

Kam ienica dwupiętrowa w śródmieściu, nader co: syk­
nie do nabycia. Wiadomość w kancelaryi adwokata 
Dra Bril.a, Lwów, Podleskiego 10, oa godziny 3 —7 
po południu. 12078

W illa , morg parku, 8 pokoi wolnych, stajnia, wozowda* 
garaż, sprzeda Wencek, Frydriechów 3 12124

Do sprzedania dywan perski 3 ,X'S*/2, futro nurki, 
biuro orzechowe, ubranie żakietowe. Oglądać -nożna 
w godzinach od 9*30 dc 11 rano i od 3*30 do 5 pop. 
Listopada 11 B, III. p., drzwi nr. 17. 12123

K *\ŁiE ^STW A
Uczciwa, dobrego towarzystwa, dobrej woli wdowa, —  

mały posag i urządzenie, (lat średnich), —  poślubi na 
wyżsiem stanowisku (od 50 lat) p_na, szukającego 
w  żonie oddanej przyjaciółkę. „ Wacicwa*, poczta ur c a 
W a ło s .re s ta n te . 12083

I 1
Celem  powiększenia już od szereg a lat istnie ącego 

przedsiębiorstwa fabryczneg poszukuje się sptdoika 
z kapitałem 3— 4 milionów Mkp. Zgłoszenia du Adm. 
pod „Fabryka*. l^OSŚ

Kurs tańców dla początkujących, oraz modnych ^po\- 
trot, Onestep, Boston — ostatnie wzory zagraniczne) 
rozpoczyna 23. L. m. „Ecole dc Danae" ,  Ossolińskich 
L 10. Wp-sy od g. 5 do 7. 12936

Akuszerka przyjmuje panie na czas słsoości udziela 
, porad, dyskrecya. Lwowskich dzieci 7 (Polna). 1205S

Zakład dentystyczny we Lwowie przyjmie wspólnika 
wzglądnie może być wydzierżawiony wraz z urządze­
niem. Zgłoszenia pod „Wspólnik* do Adm, 12122

Flekarz (porucznik) w Poz.ai-.kiem  zamieni miejsce a 
kolegą D OG . lwowskiego. Zgłoszenia w Administra- 
cyi p u d  „Lekarz". 12125

iSzm a a m b i t n i  m at* h a

 ̂w m  y  1
d o  w y c i e r a n i a .

do asystencyi — do zakładu 
dentystycznego zostanie przy­
jęta. Zgłoszenia w biurze ogło­

szeń S. Sokołowskiego i Ska Lwów, Ja­
giellońska 7, pod „Asystentka*4. 12134

POSADZKI terrazza 
SC*30C7 »6ran!to“  

BUBY B3TOH0W2
wykonuje

BRATTEL I DE SIT
Lw ów , ul. Zi®i&n& 73 . 12091

•tfa srekrnrm  eKranie.

Dama w szarym stroju?
Pr e m ie r a  w  k in o t e a t r a c h : ,jkopernec ‘

I ^VURYS|£EP KA“.

plaży, przy wtórze fał, co rozłfjały się o 
frzeg pczniah się Jerzy i Anita. Fale życia groźne, 
burzliwe widziały ich potem.

Przyszła śmierć — ;zi>rodn:,a i rozdzieliła 
iCh  ------

Przyjadę1 Jerzego, dramaturg, Druziat, po­
dejrzewa An tę. Gna uśmierciła Helenę, żonę 
twego icochanika. Biedny dramaturg wszędzie 
wietrzy ;ntrygę.

Ale stało się zupełnie inaczej. Jerzy rozstro­
jony ziupełnie po nagłej, a tak strasznej śmierci

żony, wyjeżdża znów w samotnię nad morze, by 
nerwy jegoi wypoczęły. Wyjeżdża z Paryża 
równ eż Anita, którą wiadomość o zbrodni wzbu­
rzyła szalenie. Wdla jej niedaleko OrenviUe po­
łożona — nie rozbrzmiewa już gwarem wesoło­
ści. Smutna jest Anita, piękne oczy zachodzą 
łzami tęsknoty. Pewnego dnia znów ujrzeli s ę 
na plaży, Jerzy i Anita, jak przed laty. Wspom­
nienia wstają i rozpłomieniają z powrotem serce 
Jerzego. Czuje, jak bardzo kocha go Anita Po­
stanawia s ę ożenić. Oczywiście znów w drogę 
wchodzi przyjaciel, który (nie może się pozbyć 
podejrzeń co do Arnty. W  jakiejś chwili Anita 
czyni wyznan e. Jakże daleko ono jednak od- 
b ega od podejrzenia dramaturga. Anita ma 
niańkę, którą się opiekuje, a której syn, jej zaś 
brat mleczny, kocha ją do szaleństwa. On to w 
przystępie szału zamordował Helenę, bez wie­
dzy Anity. Agenc, którzy śledzili za zbrodnia­
rzem, śladów znaieźć n e mogli i śledztwo zasta­
nowiono. Teraz zbrodniarz iest odkryty. Jednak

Anita i dramatunrg chcą go ratować. Dalą mc ple 
niądze na wyjazd do Ameryki. Karol decyduje 
s ę, lecz pod jednym warunkiem: zemścić .się, 

zn. chce zab ć Jerzego. Wpada z bronią w rę­
ku do salonu, gdzie siedzą Jerzy i Anita, rzuca się 
na swego rywala. An;ta rzuca się między nich i 
ona otrzymuje pchnięc e, przeznaczone dla serca 
ukochanego. Umiera, jak kwiat cudny — a fale 
śpiewają jej po raz ostatni cudną pieśń m łości.

Trudno wyrazić-w słowach urok tej powie­
ści, rozw jającej sie na filmie. Bajecznie p ękna 
aktorka Helena Makowska fascynuje i porywa 
i zmusza widownię do podz'w’1. Każdy jej ruch 
— to muzyka, każdy jej strój zachwyt dla oka. 
N ezrównany jest również widok morza, czarow- 
rego, dalekiego morza, które wielu tylko na f i ­
rnie widzieć może

Nora
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mm SIEHIMI3I
ze znajomością stenografii, poszukuje 
Krajowy Zakład dla przemysłu rolnicze­
go, Lwów, Fredry 9. Zgłoszenia osobiste 

między godz. 10 a 1 pop. 12137

BROŃ PALNA,
naprawia, sprzedaje przy nory myśliwskie, P R A CO W N IA  
R U S rN IK A R J K A , Legionów

yśl
3, w podwórzu. 12089

H o m i l i i  b i t y : n - i i h K r i i l
wszystłtith miejscowości P o I s K i

zechcą podać swe adresy.
UDŚf CMff A  Tfc"UtBrfł informacylno- 

„ ¥ »  M iHydawnłeza
z a ł o ż o n e  p r z e z  m a ł o p o l s k i e  i n s t y t u c y e  

f i n a n s o w e .  —  S p .  z  o g r .  p o » \  12128
we Lwowie, U&tmańsKa 8. Tel 242.

D o  s p r z e d a n i a

M f y n  b e n z y n o w y
położony w Starym Czortko ie t. j. przedmieściu 
Czortkowa w Małopolsce, pędzony olejem gazo­
wym z trzema parami walców, dwoma parami 
kamieni i olenderem, połączony z fabryką g!pS'l 
oraz z dwoma budynkami mieszkalnymi, ogro­
dem półmorgowym za cenę 6 (sześć) milionów 
marek poi. Zaraz do objęcia. Bliższe wiadomości 
pod a d re se m M . K SU gar, S ta ry  CiertKÓttT

UNIKI BN
SPÓŁKA AKĆyjWA 

CENTRALA W WARSZAWIE
W I D O K  l i .

Ó d c L i a l y  i  p r z e d s t a w i c i e l s t w a :

Białystok, Esęsfaeho©a, Ddarisk, Herby 
Psi., Homo, Jkódź, Kraków, M?a©a, Ph,zna.i, 
Sosnowiec, bi iatyn, Szczakowa, Tezew, 

Zbąszyfl.
Akwizgran, Antwerpia, Razylea, Berlin, 
Bogumin, Brema, Bruksela, Bukareszt, 
Galac, Genewa, Hamburg, Herby Pol., 
Katowice, Konstantynopol, Londyn, No­
wy Jork, Paryż, Praga, Rewel, Stentsch, 

Tryest, OfiSdBA, Wintertur, Zurych.

ad  Ssor.kd-w. 11908

iem n s. ffl. 19. f e i o ;  w i r .  11.
p, ag ie wznowić im port

b e n a s y n y
w s z e l k i c h  g r a d a i c y i .  O f e r t y  p o w a ż n y c h  
f i r i c t  z  p o d a n i e m  d o k ł a d n y c h  t e c h n i ­

c z n y c h  t e r m i n ó w  u p r a s z a  s i ę  p o d  p o  
w y ż s z y m  a d r e s e m .  12103

BK!

ul. 3-ijo M aja I. 2 . i2U2
Załatwia effsjjedycyę zagraniczną, 
formalności celna, magazynowanie 
towerów, aseKuracye, finansowa- I 
nie oraz transporty wewnętrzne.

Północne Towarzystwo posiada we 
wszystkich krajach Europy rozgałęzioną 
organizecyę i jest w możności szyDko 
oraz na dogodnych warunkach załatwiać 
eksport i import wszelkich towarów.

Transporty międzymiastowe usku­
tecznia własnymi samochodami

» »„WYWIAD
BIURO INFORMACYJNO -  W YD A W N IC ZE
założone przez małopolskie instytucye finansowe, 

S K a  X  o g r .  o d p .

W E  L W O W I E ,  H E T H A f c k A  L .  8 .
L -DZIAŁ INFOMIACYiPTY: udziela ścisłych i dokła­

dnych informacyi o zdolności kredytowej przed­
siębiorstw handlowych i przemysłowych, oraz 
osób prywatnych w kraju i za granicą, opartych 
na badaniu ksiąg gruntowych, rejestru handlowego 
i dokumentów urzędowych.

II. DZIAŁ WYDAWNICZY: wydaje „Gazetę bankową**,
jedyny w Polsce dwutygodnik poświęcony wyłą­
cznie sprawom finansowym i bankowymi Pierw­
szorzędny organ inseratowy. us44

CZAS 

ODNOWIĆ 

PRZEDPŁATĘ!

„ T  Y T  A  2 M W
handl.-preenr sł. Sr ko. z o. p. we Lwowie, uL Wałowa 
i. 23, posiada r.a składzie, 'we własnej fabryce stolar­
skiej w Winnikach, u-^dzenia. biurowe, srkolne i t. p. 
wyroby z drzewa, wchodzące w zakris robót stolar- 
skich i budowlanych. Zlecenia wykonuje rychło i soli­

dnie, po csnsch kcncurenncy Tych. 11930

J E S ,  o l u i o  - & - i
Czas zamawać już nawozy pomocnicze na 
sezon jesienny. Dostarczamy: superfosfaty 
kostne, superfosfrty mineralne, mączkę ko­
stną, saletrę, siarczan a„ionu, tomasynę, 

sole potasowe i kainit. 11961

B a n k  R o l n i c z y  S .  A .
Lw ow ie.

Źurnsls raili I fony
oryginalne francuskie angielskiej amerykański., wiedeń­
skie i inne na S E Z O N  LH'_ NI 1921 w najwiotszym

wyborze tylko u jeneralnejjo zastępcy

B E l E I S t f a S M M P l  W A R 8 2 A W A ,  
m B l C E r o i ^ f l A I r f  9  kA R M B LI K  11.

T e le fo n  6 3 - 29 . n s r

iii mmim ił
K3 AKÓ W  WIEDEŃ
TtarencS Cąntralstiy KrakArr, K J a a a  3 1
T e l e f o n  2363,  a d r e s  t e l e g r a f .  . R a c y * 1 * ,  K r a k ó w  

W ł a d d f l k ą & w a £ ą | ^ ^ & ' ł j l b -  I

ścisch mniejszych fyUi3 iiurfśwńfa i !
1) Towary kolonialne, artykuły spożyw­

cze i codziennego żapctrzebpwania;
2) Tłuszcze techniczne i wszelkie chemi-

I kalia d l a  przemysłu mj d t a r s k i e g o , garbar- j  
[ skiepo i  t .  p .  oleje, p o k o s t y  t f a r b y  z i e m n e ,  | 

n y d ł o  d o  p r a n i a  j
3) Papier drukowy, kcncepłozry i d o  pa-1 

| kowania. 11534
P r j & p r o w i d ^ l  w s z e l k i e  t r a n s a k c j e  

|  h a n d l o w e  w  z a k r e s i e  I m p o r t u  1 E k « p o r t u .
Posiada własne przedstawicielstwa we 

wszystkich większych miastach zagranicznych 
| i zan.orskich.

F a b r y k i ,  Z w i ą z k i ,  K o p p ę r n t y w y ,  K w p c y ,  
K a n s u i r y  i  w s z e l k i e  i n n e  Z r z e s z e n i a  a p r o -  

|  w i z a c y j n e  z e c h c ą  z a ż ą d a ć  i n f o r m a c y i  i  o -  
f e r c y ,  k t ó r - e n t i  s ł u ż y m y  W i j u t M e  b e z -  

[  p ł a t n i e  i  o d w r o t n i e .
Z d o l n i  z a s t ę p c y  w  • r f ę f e i . z y o h  r a u p f c c h  

I k r e s o w y c h  p o s z u k i w a n i .  11534

HA „TARG FSZNAHSKr
II ZUZI i  1ELBIFBU1! i P I f i  i  FI2818U
w r c 2 * w T ,  w y l w i r : ?  i  E ł a t M i
chcąc intenzywnie zareklamować się, ogłaszają się w ęzferech 
obszernych, okazałych zeszytach „tCypCu'*. poświęconych „Tar­
gowi Poznańskiemu". „ K u p i e c " ,  jako największy, najstarszy 
i najpoczytniejszy tygodnik kupiecko-przemy słowy w Pęlsce daje 
fnserentom a zwłaszcza wystawcom na „Targu Fożnańskim" 
najpewniejsze gwarancve powodzenia. —  Ogłoszenia przyjmują 
wszystkie ageneye ogłoszeniowe i administracya „K u p c a", 

Poznań, Wielka 10, telefon 2277. 12043
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SZTYWNIK
najlepszy K r o c h m a l p o l y s K i ^ m  nie niszczący bielizny wyrób po?,uaftsRi — Foieca

L A M B E R T  I K R Z Y S I A K  LWOWIE
Adres te&egr.: LAMBRCLE?'. u li PO  D L-R fK E E -G ©  7. 11968 Telefon Hr. 265.

H,S) ĝ owy i migren;
momeitalnie usuwają proszki z kogutkiem

wyrobd Iaborat. chem. farm . A, G Ą  S E C K I  E G  O 
w W arszaw ie, Freta 16.

Sprzerlrż w aptekach i drogueryach. II770 
Przedstawicielstwo na Lwów G. Śliw iński, Teresy 16.

P olsk i

FABRYKA O C ZttiT1
iS-ha

przyjmie 1— 2 siły ukwalifi- 
kowane z stucśyami rrawni- 
czemi lub bandlowemi (ste­
nografowie Dąaą mieli pierw­
szeństwo). Zgłoszenia tylko 
z najlepszemi rekomendacya- 
mi wnosić do Sekretaryatu.

12132

i  r m o m  y  v i i i

1LAHGFEIUDER
F A D P . Z E W

FABRYKA WtROBÓW D9ZEWKYCH
SSL z  ogr. o d p . w  BOLECHOWIE

,>oria<la nu składzie zapasyuaczek, stylisk do m ioteł, SzpUiitów i Sprze- 
.  .Je w*, oby  te po cenach konkurencyjnych. —  Zarazem  przyjin-ije 
”;Iec“.nia oa w szelkie inne wyroby drzewne w edlt nadsyłanych w zorów  
i wykonnj i je rychło I solidnie. — We Lfcrowiń przyjmuje zamówienia 
i adzida iaforn^cyi KUMO SCH M IERER, ul. M agazynow a 1. 11585

W BIELSKU
DOSTAWCA INT. O. G. KRAKÓW
n O S T C .R S Z A  U B R A N I A  M Ę S 1U Ł  I B Z !E -  
CiNPWS, U N I F O R M Y , O D Z I E Ż  R O B O T N I ­
C Z A . S P Ó D N IC E  D A M S Y IE , C Z A P K I  P O ­
D R Ó Ż N E  O l )  n a j t a ń s z y c h  d o

N A J L E P S Z Y C H  I r  K O Ś C I.

FABRYKATY PIERWSZEJ JAKCŚCl.
P Ł U G I  o ry g in a ln e  R U D , S A  C K . A ,  L i^ śK .

M!ymafa?y, młynki de ELysw m in  ziarna, s!.s zgarnie,
żarna parowe, benzynuwe i kieratowe garnitury wio- 
carniane, przenośnie kątowe, polne, ogrodowe i dom o­
we narzędzia rozmaitego rodzaju, narzędzia żniwiarcze, 
kosy i sierpy, maszyny gospodarstwa mlecznego urzą­
dzenia młynów, jildfno marki „Rglfl-Frank",
materyały budowlane, okucia, produkta chemiczne, 
urządzenia zakładów parowych i wodnych, turbiny.

ilsnerafory BlBkfryB2Ln I motar;, kable przewodowe- 
materyai izolacyjny i uszczelniający, pompy i przą" 
dzenia wodociągowe, maszyny do obróbki dr*B«a, 
urządzenia cukfowni, materyai do sondowania grun­
tu, maszyny do wyrobu narzędzi i narzędzia, kon- 
strukcye żelazne dla budownictwa lądowego, wo­
dnego i budowy mostów, żelazo kowalne, zlewne, 
stal, pasy transmisyjne, liny druciane.

uM A S Z Y N Y  D O  P I S A N I A  „ M E R C E D E S
ARTYKUŁY TECHNICZNE jakoteż NARZĘDZIA DLA RÓŻNYCH GAŁĘZI PRZEMYSŁU

dostarcza szy b k o  i n a  n ajlep szych  w aran K ach

M lA ra i B A  i Fra A  Traarijslwi
£-ka z ogr. odpow. WE LWOW3E

fimfc a ttn  n tali teriliU W&: Mm1 M i Gazy fefwfcj Towarz. Kle. w Ma”
G e n e ra ln e  zastępstw o no. M a ło ^ o lsK ę ; M aszyn d o  pisan ia  „M E  R C  £  D F, S “
ul, Podlewskicro I. 3 , 19. p. LWÓW Telefon Nr. 413,

„IHIG
G O D Z IN Y  U R Z P O K I E  W  DNI P O W S Z T D N S E : 0 —3 I 5 —8. 11933

Nakłądem *Spółki akcyjnej w yda%:ilcz J*. RctiaKiur racachay r,f. gGGEg B^iAAULlA. Zastępca rfcdaktora nat*. JERZY. gCHAgSKB
iVuri> , Spółki druk. J V w f ot. Sokom 4, Odpow. redaktor: ttAttYAN MACHAŁSKL


